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+40 mRaczćj zbraknie biednych, aniżeli chleba, jeżeli toszyscy wiernie pełnić będziecie obo- 
(S$. Wincenty 4 Paulo). t f i i : 


KANTOR GŁÓWNY 


W DRUKARNI J. UNGER 


/ przy ulicy Krakowskie 
jf- Przedmieście Nr. 394. 


PRENUMERATA. 
rocznie w Warszawie rsr. 
Lk, 80 półrocznie k./ śr. 
90, „kwartalnie k, sr. 45, 
miesięcznie k. sr. 15. ” 

Na prowincyi 4 wsCe- 
sarstwie rsr. 2. rocznie, a 
„z kopertami rsr. 4. Kto zaś 
ju? preniimęruje: w Koper - 
jeie; jedno z pism perjody- 
„cznych warszawskich, pła- 
ci tylko rsr. "2 rócznie. 


Dla żadńego w świecie pówodu, dla;żadnega ku komukolwiek przywiązania, złego do- 
| puszczać się nie hależy; jeśli jednak tego dobro czyje wymaga, dobry uczynek wstrzyrnić, lub 
_ na lepszy zmienić možna! Tym sbowiein, sposobem dobry uczynek nie psuje się, lecz się 0- 


iedm słów Zbawiciela na Krz 
2gie Słowo: (do Maryi) Niewiaszo! oto Syn 
(do Sgo Jana) — Synu! oto Matka twoja. 

S. Jana. R. 19 w 26 127.) 

Słońce tonie we mgle krwawej, 
Tłumy ladu brną w ciemnocie, 
Głos dalekićj cichnie wrzawy, 
Pusto, głucho na Golgocie. 


Tylko w drżących niewiast gronie 
Stoi Marja łzami zlana, 

Iten uczeń, co na łonie i 
Dźwignął senną głowę Pana. 


„Miły Jezu! — matka rzecze 
Ciężką zdjęta wskróś żałobą, 
„Tkwią w mćj piersi ostre miecze, 
„Dozwól razem umrzeć z Tobą!“ 


Spojrzał z krzyża Pan ku zietńi, 

I za mętnym mgły tumanem 
raż oczyma wilgoteri 

Objął Matkę z miłym Janem. 


„TO SYN — rzecze—: twój Niewiasto.! 
nA to matka twoja synu 


wszem ulepsza (O naśladowaniu Chr. Ks. 1 Rozd. XV). 


yżŻu. 
twój : 
(Kw. 


w 


I na grzeszne spojrzał miasto 
Struchlałego pełne. gminu, 


I pojęła wnet Dziewica 
Zbawiciela święte slowo: 
„Otom Pańska służebnica*: 
Z pochyloną rzecze głową. 


w Tyś krwiczyste przelał zdroje, 
«By odkupić ludzkie winy, 

„Ja podzielę trudy twoje, 

„O mój Synut o! jedyny!... 

„ Tkliwą: matką będę światu, 

„ W;każdćj dobie ja poniosę 
„Dostóp Twego majestatu: ` 
„Łzy grzesżnika, niby rosę:* 

O Maryot- my sieroty, 

Bądź nam w niebie moćną tarczą; 
W dnie boleści i tęsknoty 

Krźep, gdy siły nam niestarczą. 


Bądź. nam matką, bądź królową, 
O.Dziewico nieskalana, 
Lczeladkę Chrystusową 

Wiernię prowadź do stóp Pana! 


TE 


kę. wsz 


„najczęścićj u. nas,bywa piękniejszy KE aa 
ad mieliśmy w zeszłym roku. 


„KĘ świeży przykład mielismy W_zć | 
„śl początku „owiany świeżem po wietrzem, nie- 
zbyt rozgrzauem od jesiennego słońca, z żywą 
przyjemnością okrążałem.-wraz;z bratem. „pola, 
wzgórza; lecz nie będąc tak dalece zagorzałym 
myśliwcem, wkrótce znużyłem się ustawicznem 
krążeniem po okolicy. pigar 
Inaczćj się jednak rzecz miała z bratem, któ- 
ry od łat kilkanastu już bawił się fuzyjką, i czę- 
sto dla nićj zapomniało, szkolach, a potem i o- 
«pomocy ojcu przy gospodarstwie. resztą sil- 


'hieiszej budowy ciała i szcz śliwszy odemnie,1= = 
»mejszej >: y RAU SAS *»y okno; a:sprawdziwszy 


bo już miał przytroczone dwa zające do torby, 

-pie czuł wcale znużenia; ze mnie zaś, gdy, jak- 
to mówią, spudłówałem do zająca, hib utyski- 
wałem na utradzebie, śiiiał się swoim zwyczą* 
jem. Wiedział onozreśztią „dobrze o tćj mojćj 
zdatności do myśliwstwa; i wżiął mnie widać 
jedynie dlatego, abym: mu pomagał w dźwi- 
ganiu zabitćj zwierzyny. X 

Opuszczając jednakże dalsze okoliczności ną- 
széj wyćieczki, przystępuję do rzeczy, 

Gdy dzień żbliżał się ku ,schyłkowi, i gdy 
torby nasze júż dostatecznie „ohciążońe były 
zwierzyną, ale zawsze tylko ze strzałów brata, 
gdy i zapasy wziętćj naprędce żywności już się 
wyczerpały, wtedy pomyślał iðn o póiwrocie 


domu. Że zaś miejsce "zamieszkania naszego | wet, że nas więcćj razęm 
y Z D o i 


oddalone ód'nas było -0-dobre'dwieanile, więc dziemy trochę spokójniejsi RE E 


ta okoliczność i znużenie , naszeynig/ dozwolily 
nam zdążyć na nocleg do, domu; a: to; tém bar- 
dzićj, że znajdując się po drygićj. stronie rzeki, 
musielibyśmy tak samo łódką, jak rano,przewieść 
się napowrót wśród ciemnéj ńocy, gdyż most z 
przyczyny niedawnego wyłewiu Warty: zupełnie 


go, choieliśmy stanąć na 


Wracamy właśnie z polowania, bądźcie 


IOJAd zog 
noc w karczmie, lecz 
na nieszczęścieenasze i ta, jako nej zeżna; Wy- 
lewem rzeki prawie zniszczoną; km samem 
opuszczoną przez karczmarza była. Postano- 


wiliśny zatóm u pierwszego*lepśzego s spo- 


darza zanocować. 


O kilkanaście kroków ode dtogi śposttżega- 


my na uboczu chałupkę trochę od innych po- 
ć rządniejszą; tam więc kierujemy dawe kroki. 
|Gdyśmy przyszli do niej, brat mój zakołatał. 


„Kto tam? ozwie się ktoś głosów ćhtapli- 
wym ż izby. =" 
Pomiarkowaliśmy, że to stara kobieta, 23 
- „Prosimy was, matko! otwórzcie nan, brat 

mój zawołał. | 

"A cóż wy za jedni?" 

tak 
dobrzy przyjąć Das na noc.“ : 

„Ale czy to pewno panowie myśliwi? * 

„Możecie sobie zobaczyć przeż.okno, kiedy 
nie wierzycie, a pokażemy wam torby nasze z 
zającami, * rzekł brat z uśmiechem. 

l w samćj rzeczy kobieta popatrzyła przez 
nasze. przedstawienie się 
przy blasku księżyca, kiedyniekiedy zza chmur 
wyglądającego, poszła zaporę u drzwi odsugąć. 

Zdziwiła nas nieco ta ostrożność. Wszedlszy 
do izby, „słaboyoświetlonćj dogor$wającym. o- 
gniem na kominie, zastaliśmy. starego g0Spo- 
darza, żonę i syna lat 20 z górą "mieć mogą- 
cego. BY Porri i2 

„Niech będzie“ pochwalony Jezus Chrystus'* 
rzekliśmy społem; a brat dodał: | poźwólcie 
nam przenocować u siebie noc'tąk ciemna, a 
mamy daleko do,domu,* > TE 

„Z całego serca, „odpowie gospodyni» ście- 
rając dla nas ławę stojącą „przy piecu'*—:wydaje- 


do | cie się panowie poczciwy mi ludźmi, „1 dobrze na- 


nocować będzie; bę- 


„A to czemut** zapytaliśmy. TERIS 
„Ej, ba! — będziecie tu panowie sańiimieli stra- 
chu, zapowiadam pańomi:** 
„Cóż to wystakiego mówicie? 


„No, poczekajcie panowie, zobaczycie. 
„Ale cóż takiego? Czy tn złodzieje saw tych 


był zniszczonym.Umyśliliśmy zatóm przenocować stronach? | 


w najbliższćj wiosce, której nędzne chaty, nie 
opodal od lasu leżące, tu i owdzie zdala już nad 


„Ba! właśnie, gdybyto tylko złodzieje!“ 


„Jeszcze co gorszego? Oóż więc takiego być 


brzegiem rzeki czerniały. Nie znając tam niko- | może?“ 


© Bribo' panowie: nie wiście, rzekła starówina|  >,,Właśniejt:zwie'się synalek, „;żaby, jeszcze; 
tajemnym tonem; ta w” nof przeszkadza. YOt? i miie tak | pochwyćiłjakczboże?. Ahal: nie -glu-| 
niebószczyk Marcin hasż'sąsiad, eo umarł nież! piis- Y7 ` 5ywyś ols „doyfasmw sin wdoasuż gie 
dáið, teraz chodzi pofiódy:ś* 5% Hebi wò s | o„dakowidzę, wszyseyście' głowy potracili;* 
"Na tesłowa brat'mój” złośńosię rożśmiab i pzeczesim brat dalej ;,c0 wam sięjsni takiegoy 
jako z natury wosóły, (chwilę zamosił się prawie! zentosstrach jakiś chodzi; a jabym się założył, 
od śmiedhi 130 sw: 7 PRORED OWT M że teństrach nie'więcćj, jak żłodziej jakiś, có! się” 
- Biedni ludziska ani myśleli wtenczas owe” dowiedział, cjacyto z was tchórzey i przychodzi! 
sółości:, ówszem jak "zobaczyli brata mego] pod'nosem'/zboże wam wymłacaćć i w dodes 
śmięjącegotsięj -ómało peiste wei pomysleli él sis Rai paelo Aak EE 6 ytrgoit gospodARZy 
to albo nieboszezyk przyszedł 'do nich w tój Po“ aleć my tu nie sami tylko tchórze, bo i nasz są© 
stacji, ażeby się 2 nich. naśmiewał, albo!też, że | iiq Stafiisław; jakeśmy' mu a téin powiedzie- 
djabèlnbrany: po streolecku, jakto gów bajkach niidi chdikt Aani razu przyjść tu spa z natni, 
czasem przedstawiają; przyszedł im płatać fi- żeby sąd tókb"piżdRGnaGPo W ode | % 
gle; bo zaczynałi już nawet bać się prawdziwie; KI Fedi | E kie wd o iioii F 
i zpewng trwogą nathas spoglądali. Ss »Stanistaw, wasz sąsiad, nio chciał przyjść 
spać z wami? —czy chcecie się założyć, że to on 
sam wymlaca wam zboże?“ 


104Nie bójciesię;** rzekłem im ;ęwszak widzicie, 
żerom iwcale na djabła nie wygląda, a nawet, jeś'| Ao nowiad M e. ; . 
żeli chcecie, "może wam zrobić znak krzyża: óna 6 POPYT oe Gia IR sj 
świętego; ałe powiedzcie nan, jakeście'dobrzy, iż 20) uD j p nie basoak ć |." paee 
o; jakim to strachusthó wicie? sA wą m 5 see z FARA m Ge 
4,Otóż; kiedy; tak, tozaraz' panom opowietn;** || 910 JE Ho ŁO? h ag iak pt BA 48 
rzekła uspokojonajuż kobieta.” r grevin ea AP senai y 5 WoBNATAĘ menoszozyiciem, ten, 
„„Oddawna mieszkał w tój wiosce gospodarz! WCS) zgroby nie powstanie, chyba aż na Sądzie 
jeden; ćozwał się Marcin, a był on bardzo miła: ostatecznym. Oto poczękajcie, Aż wam „złapię 
siernym dla wszystkich ubogich: Jak umarł, temuj °WS89 stracha, tylko sprawiajcie się cicho, i nie, 
dwa miesiące, pełno było płaczu wszędzie. Pocho-|PrZeszkadzajcie mi.“ (00851 be 
walisgopięknie, i każdy dał na mszę za jego duszę. | To powiedziawszy brat mój, nabi? (uzyęi poszli. 
My: biednijesteśmy; nie byliśmy więc wstańie nie |ŚMy oba zasadzić się, w węgła chaty; a tymcza- 
dać iinie daliśmy, alelzasto dobrze (teraz poku= sem, owi. ludzie ;trzęśli „się. w, izbie ze strar, 
tujemy. "Mamy |tylko"kawałek pola i tensogró-| Chu yl mieli już, agja przepadłych. Około jeder. 
dek, | coście tam może: panowie widzielb koło: nastój godziny, patrzymy, przychodzi jakiś. czło- 
ahiałupyy aleli tak: zawszeby ilepiéj-byłóbdać co więk w,długićj, białej /koszali.i ;wysokićj PAPIBr 
kolwieksha! mszę-zóduszę «Marcina; który'nam |rowćj 'qzapce, „wyciąga. kilka snopków z sąsie- 
tyle'świadczył'za życia.» Teraz zagniewał 'się wi+|ka, kładzie na toku i zaczyna, doprawdy młó-. 
docznie na nas, bo jak tylkozwieźliśmy!: zboże. cié, Wtóm wlaśnie, kiedy do nas obrócił się ty 
zpola,-chiodzi.w noóysdo! naszćj $todólki, wy | łem, podchodźiiny pacichw jak «nożna najbliżój,, 
młacd/nam żyto, b potćm rozdajeubogim.** "i hrat mój na: wiatr wystrzela. Strach przelę- 
iBratrbył jaki rzadkoswesoły; '-cółyczas śmiał | kaiony, wrzaśbie przeraźliwie, i, pada. „prawie. 
się tylko, choć 'to nieinało gorszyło gospodarzy: Martwy (NA wznak. R rzypadamy, .Borywamy,, 
jednakże w końcu zapytał:/ | owirgodjegomościa, min, jeszcze. z, przelęknięnia mógł, 
s Ale powiedzcieżmi, moi drodzy, zkąd wiecie, | przyjść do, „siebie, i prowadzimy! do chąty.*: No,! 
że <to nieboszczyk Marcin wy młaca wam zboże? | macie swojego stracha, „rzecze.brat; ywchodząc 
oh Akad wiemy? Alboż to chie słyszymy: «go, | d9. izby; aleon co$ tak równie trzęsiesię, jak iwy: 
jako młócił „A potćm, wszak oń' sam. do nas| . „Achl;to, Stanisławi*. zawołała jednogłośnie 
strwożonych;gadał, isamonam mówił to; 'co-do| zabobonna rodzina. | nai 
panów mMówimýsowcbrs sı s” e] -osCzyddoprawdyront-= "A iwidzicićj 'wszakem; 
„I wy tak zaraz temu uwierzyliście?:Poczei- | wam powiedział, T icóč; czy: będziecie jeszcze, 
wiiz,was:ludzie! Anie anógł:to ten wielki-drą- wierzyć wstrachy? Aity młodytchórzu! żebyś był 
galspójść przypatrzeć się bliżćj, żeby lepićj z0+ | przed”dwoma tygodaianii zrobił coś podobnego; 
bączyć, co to tąkiego?** | covmy/dzisiaj; tniałbyś teraz całe to zboże; co 


Si 


ten niegodziwiec wam;pokradł: Otóżto korzyść, z lotkami skrzydeł czarnemi, z dziobem wielkim 
byćtchórzem i zabobonnym. Nieutmarłych to bać | czerwonyým;opatrzonym wszczęki szerokie ilek- 
się trzeba, nie umarłych, ale żywych. Wstydź* kie, któremi to uderzając jednę Q druga: wyda; 
cie się być tak łatwowiernymi. Wszak / zape- |]9 OW. klask szczególny, . klekotaniem. zwany, 
wne słyszycie nieraz w kościele, że dusza: każ- Nogi jego; tegoż jak dziób koloruy. ruchy pó- 
dego człowieka idzie zataz po śmierci jegona wolne, ; kroki. wielkie i wymierzone, lot.silnyji 
sąd Boga. Złych tylkoźywychłudzilękać sięna-: wytrwały, w czasie lotu głowa naprzód prosto 
leży, powtarzam, bósoni korzystając z waszych | WYCiągniona, a nogi 'wtył skierowane, Żyje pa- 
zabobonów i ciemaóty, «dzielą się z wami + wa- | rani, i pależy do rodzaju mięsożernych ptaków. 
szóm mieniem w. ten sposób, jak tego macie Pożywieniem, jego<śą; jak się otemwyżćj wspo-: 
oczywisty: przykład, . tani (0: myszy; szcziwy, krety, żaby i gady. 
z Teraz zaś, wy gospodarzu, wraz z synem od:  Przylatuje |do: nas na wiosnę, zazwyczaj w 
prowadźcie owego strachą do Sołtysa, a ja, ju- | miesiącu „marcu, a lud oczekuje go: najczęścićj 
tro rano jako świadek potwierdzę jego zło-| w dzień /Sgo Józefa: Przybycie Jego wróży mu 
dziejstwo, . aby za to; przykładne ukaranie o | rychłe ciepło, a ż dotu jego 'wnoślo rodzaju la- 
trzymał. i ta. Zdarza się: jednak; że bociany dopierovw po- 
czątkach miesiąca /'kwiótnia: do nas przylatują; 
natura bowiem obdarzyłarich, jak wszystkie in= 
ei i ne przelotne ptaki, instynktem, wedłiugktórego 
Bocian. l przeczuwają porę," w którćj pożywienią'dla sie- 
| LEENI bie wyszukać są w stanie.  Przesądni łudząc się 
Że. wszystkich wędrownych ptaków, które wróżbami, utrzymują,:<że kto pierwszy raz na 
nas,ńa zimę opuszczają, źaden, wyjąwszy chyba | wiosnę ujrzy bociana: w locie, 'tęn się długićm 
skowronka, nie pozostawia po sobie tyle przy- | cieszyć - noże zdrowiem; i przeciwnie, któ. go 
jaznych wspomnień wśród ludu naszego, co | pierwszy raz stojącego na ziemi lub siedzącego 
bocian; bo też żaden znich nie czyni, mu wię |spostrzeże,  ten.ma się spodziewać rychłćj cho- 
cój od niego przysług w czasie półroczne- |roby: | s! 7 
go swego u nas pobytu. Zaledwo lody to- j| -~ Bocian -wracając dó nas,: przybywaqzawsze 
pnieć i śniegi w stiümieniach wód rozpływać | tak jak jaskółki, dotych samych miejsc, i to rok 
się zaczynają, już z upragnienieim spogląda wie- gniazdo swoje naprawia. Lud wiejski sądzi do= 
śniak w górę, czy tam nie ujrzytego białopiór: | tąd, że gniazdo bociana przynosi domówi szczę= 
nego zwiastuna wiosny ożywczego ciepła dla za” |ście, chroni good pożarów, piorunów, gradobi- 
zielenić się mających wkrótce zasiewów. Na*|cia, i dlatego zaciąga na'domy' lub wyniosłe 
reszcie, idąc dó” kościoła w dzień Sgo' Jóżefa ij drzewa w bliskości swoich mieszkań, koła wozo- 
rózpatrująć się po niebie, spostrzega go krążą: | welub brony, dla zachęcenia bocianów; aby tam 
cego w pówićtrzu; a patrząc ' długo za górnym |zakładały'swe gniazda. >. joins: 
jego lotem, i pragnąc w duszy, aby usiadł blisko| - Wszystkie ludy*'od najdawniejszych czasów 
jsgo chaty, wita gó z radością, gdyż on ńiszcząc | oszczędzają i szanują te użyteczne ptaki. Mówi! 
myszy, krety, a nawet i szczury, będzie mu chró | my użyteczne dlatego, bo/choć niektórzy mają je 
nit od zniszczeńia jego plony, których jako stróż | za szkodliwe, iż tępią młode zające, młode ku: 
wierny sam nie szkodzi; bó on Ocżyszczać mu |ropatwy, drób mały i /tym' podobne; toje> 
będzie łąki i bagna 6d wszelkiego” gatunku | dnak'ich usługi tnuszą przeważać, gdy je na ca- 
gadów. Wita gó” z” podwójną radością, gdy | łyiw prawie świecie od najdawniejszych czasów 
wspomni, że 6n będzie stałym i przyjaźnym | oszczędzają i/szanują wszystkie ludy. B ezużyte- 
sąsiadem” jego zagrody,  którćj ciszę umi co-| czność ich mogliby tylko zarzucić chyba myślis( 
dziennem swem klekotaniem z'wićrżchółka drze- | wi ceniący wielce zwierzynę, tto tylko jeszcze 
wa” lub stodoły, ivda mu ńiemylne wróżby uro- |tacy, którzy własne zadowolenie: przekładają! 
dzajów; długiego data; lub ciężkićj żimyćj 6% nadsużytek ogólays wo unioj sssss dad yw l. 
"Dwa gatunki bocianów unas przebywają: Boi» -Wracajac do oichvużyteczhości;|' wspomni= 
cian*biały i czarny: 5 Pierwszy powszechnie 'u|my; że zabicie bociana* uwążanow staroży= 
nas znanysi pospolity; jesttoj ptak wielki, białys|tnych nawet czasach za'zbrodńięz: wo Pessad 


— — 


Ź 


— gi l ——— 


lii, prowincji. dawnćj  Grecyi, . zabójcę jego! wraz <ż wielu ianemi byłem: naocznym świad-. 
śmiercią . karano, Utrzymują także. niektórzy; | kiem. sia 
żę bocianowi. .na równi. z ptakiem. Ibisem, po-| -W jednej: wiosce! pastuchy: zeswawoli, pod- 
gańscy Egipcyanie cześć religijną oddawali; za- | czas oddalenia” się bocianów . z gniazda,  zdję- 
pewne instynktowe przymioty, tych ptaków, to|li jedao jajej i w to miejsce podłożyli gęsie. Ocze- 
jest przeczucie ich co do jakości, pór roku,, lub] kiwaliśmy zciekawością następstw tego figla, gdy 
też.ich użyteczność, przyczyniły się do tćj.czci, | po upływie pewnego czasu, dostatecznego do 
która się, dotąd na Wschodzie między bałwo- | wyklucia się piskląt, ujrzeliśmy: z/rana stado 
chwalcami zachowała. Teraz nawet w.Holan- | kilkudziesięciu: bocianów, , ustawicznie: - kleko- 
dii prawo. zakazuje zabijać, bociana; bo liczne | cących i: krążących „około gniazda, Ciekawość 
bagna. w tym kraju wymagają oszczędzenia tę- | nasza  wzimogła się tem bardzićj, gdy poskilku 
go niszczyciela gadów; ai u nas do dziś dnia lud | bocianów z kolei wlatując na gniazdo wśród;szu- 
wiejski za .grzechby sobie poczytał pozbawienie | mu i ciągłego: klekotania: dziobało i biło skrzy= 
życia tego przyjaciela swych, wiejskich ognisk. | dłami znietnałą zawziętością jednego z bocianów, 
Przywiązanie bociana, do swoich dzieci jest | siedzących na! gnieździe, zapewne,samicę. Po 
niezwykłe. Dzieje wspominają: o bocianie w Delttj półgodzinaćm prawie klekotaniui wymierzaniu 
w Hollandyi, który, w czasie pożaru tego miasta, |w ten sposób: kary za niedbałość macierzyńską, 
ratując swoje dzieci, a nie mogące: ich ocalić, | zrzuciły z gniazda na śmierć zadziobane pisklę, 
wolał wraz z niemi stać się pastwą. płomieni, ni- | które właśnie było gąsiątkiśm wyklutem z pod- 
żeli je opuścić. Ztąd też ludowi znającemu tę | łożonego jaja; poczem gromada bocianów rożle- 
rodzicielską, miłość. bociana. ku swym: dzieciom, | ciała.się w różńe strony. uda 
trudno jest pogodzić ją z często widzianćm.;zda-| Podobne: zdarzenia miały się nieraz powta: 
rzeniem, gdy bocian. z gniazda umyślnie zrzu> | rzać i w innych miejscach, z/tą różnicą, że czę- 
ca jaje lub młode pisklę, lecz. przypisują to pa- | sto z obcem pisklęciem i zabita matka spadała 
turalnćj potrzebie. Według bowiem mniemania. z gniazda, j 
wieśniaków, bocian przeczuwając rok suchy, w| Przeloty, bocianie do/ południowych krajów; 
którym nie spodziewa się dostatecznego wyży- |czyli jak lud mówi, do cieplic, śąznane ód'najda- 
wienia, dla. wszystkich swoich dzieci, dla braku | wniejszych! czasów. Najgłówniejszą "przyczyną 
wody i bagien, woli się zawczasu pozbyć z nich jich wędrówek. jest brak pożywienia, bo zdaje się, 
jednego; ztąd też po wsiach uważają podobne |że'na zimno nie są zbyt czułemi, gdyż zdarza 
zdarzenie za przepowiednię nieurodzajów. lnni |się nieraz je: widzieć u nas w marcu, gdy 'jesz- 
znowu twierdzą, że bocian wtedy wyrzuca jaje |cze śniegi ziemię pokrywają, Długo jednąk nie 
lub pisklę z gniazda, gdy te są nie do pary, a to |wiedziano, dokąd odlatywały, i czy w te same 
jakoby z troskliwości, żeby jedńo'ż dzieci poje- | miejsca wracały. Późniejsze spostrzeżenia oka- 
dynezo nie żyło, gdyż ptaki te żyją tylko para: |zały, że bociany od-nas przy końcu sierpnia 
mi. Jednakowoż przeciwko twierdzeniu tefnu | przenoszą się dó Indyi;a w największćj części do 
możnaby stawić ten wniosek, że natura obniy | Afryki, miańowicie «do Egiptu. 
śliwszy dla ptaków pożywienie, i 'temiw złeinu |» dstnieje' podanie, jakoby ktoś u'nas'w da- 
zaradzióby mogła; albówiem gdy ina wieluipńych | wniejszych czasach © dla dowiedżenia się, dokąd 
gniazdach mieparzysta liczba płodu źdarzać się | na zimę odłatują bociany, /i"czy:do tych samych 
zwykła, tedy ztych nieparzystych pochodzących | miejsc wracają, przywiązał / jednemu znich na 
ż różnych” gniazd młodych bocianów łatwoby | szyi tabliczkę 2 napisem łacińskim: ila 
się pary dobrać mogły. Sądzićby prędzćj można, |w -„Haec ciedniavq inlsisbsiv 
żebociańy z gniazd ztżucają tylko jaja hadpsute, |-- «| 9:Ex Polońia.'* : Josisb doyszsw iadqgt 
albo też czasami i żywe jeszcze, gdy prżewidu- | |/(Oorznaczy: | Teh botian jestszePolski)yj'a na 
ja, że zpisklęcia miedołężńy potomek wyrośnie. | drugi'rok miano widzieć w*tómogamóni miejscu 
Bocian składą jaj cztery, rzadko: pięć; s4:0ne | na szyi bociana inńą * tąbliezkęj <rnapisem ró- 
białośebjaj gęsich,  łeczinieco: od nich mniejsze. |.wriież łacińskim, jaboby w odpowiedzi: 
Za dowód |ziayślności 'tegó ptaka,o6 zarązem'i |s „9|> „glndia cum dopis.tlosissisb si gie ssosau 
niemałćj (dbałości o mieskażenie swojegóstadu, |-09 1,4Mittit ciconiam Polonis.*41111 lob y 
posłużyć: może następujące zdarzenie, którego | © (Indye'zidaramt posyłaję bociana polakom); 
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na szyi bowie jegó wisiałyrperły drogie ska? 
mienie. 

‘Bociany przed sóntyme odlotem zbieraj 
wsbatdzó” licznie: gtómadyzów © nieastanhym * są 


albig 


wteńczas ruchtd i wsżystkie o ciągle rklekocąi! 
Smiałosć! icho wtedy jóst miezwykła; bo widys) 


wanoichswćale itemy "nieprzestraszonych; 


gdy 
wśród nichktoś ludzi umyślnieesię 


przechodził: 


Lud nasz'takić” zebranie: Sejmókiem  bocianiin|i 


nazywa. Zdaje się: istotnie, że się te ptaki wan 
jemnieznają i naradzają wspólnie nad przyszłą: 
swą: podróżą; 'poczem' wkrótce: ziowa się zey 
wająę i pochwili zoczu nikną. Zdarza się, że po' 
tytn odlocie bocianów, jeden'łub dwa zabite po- 
zdstąją: mówiążejto są słabe do lotu niespo- 
sobne =ale prędzójtożapewne'się dzieje Wisk: 
tek wymiierzeniskary ha wim ych przezte zmyśl=/ 
nezptakiaodoisbes | a al liorrżezg 
-Donez opowiadanie o tym ptaku ulubieńcu 
ludu naszego, d wspomnimy'nieco o drugin: gas! 
tunku bocianów, tak nazwanym: Bociam Czarńy; 
który cjesti nieco '-mfiejszysodosbidłegog i: który 
rzadko: się” |trafia: vw królestwie, lecz częścićjna: 
Połesiu litewskiemy<w! Białowieskiej puszczy nà 
Litwie i w Karpatach. Gnieździ się wslasach: i 
jest pośpólitym, 'takojak u nas biały, wo|górich 
Alpach Szwajcarskich.|-'*' wom bul z y 
"T €zerwoną skóra hóg jego mają kozacy sob» 
ciągać |poeli wy możów; /pałaszyji t. ps Zowią go 
zaś czańnym jódyńie dlv odróżnienia od białego; 
bocjak Dna. "jednym kolor biały staki na dragim 
czarny mie. jest wyłącznym: ( <i [99102 98: 
sio sinośżoszjeoqe BieROEA. yizo 
iqqrsla yodo vsta eem=bo ihi ód. £ AEN 
oD Wielkię'są obowiązki: dzieci [dla rodziców; ale 
daleko jeszcze większe rodziców” dla dzieci. "| /. 
ś' Pamiętajcie ojcowie i matki, <że toinieidość 
idać życie-dziecku; trzeba. je jeszcze strzedzi rod 
złego *i <dubrym=przykładem prowadzió.da za: 
miłowaniaenoty. Wczęśnie naginajcie: te młode 
roślinki, bo:gdy: wzrosną |ze złem, wy rodzice | 
będziecie odpowiedzialni przed Bogiem iza wy- 
stępki waszych dzieci. Dobre wychowywafie dzie- 
sci nie(na temszależywiżby bić je miesprawiedli. 
'Wię; ia złemu*potakiwać. Jednak; jak: to sięczę- 
-sto zdarza; nie jeden (ojciec; lub nie jedńa matka, 
gdy ich'sśpotka:jaka przykrość, nciśnić nędza, 
mszczą się na dzieciach i bijąlza łada bagatelę, a 
w dobrym humorze póbłażają najgorśżym po- 
'stępkóm, sIstakie ofiaty rzucone potem w:świat 
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| pastę nędzy P WPs tików 


r 
„MOZA 


Jz przybyciem: jegó pówiększył y 


P pókitają srai 
e » przyczyny rodziców "A są jeszezć Pine 
przykłady że dzieci ódepelihięte pod strzechy 
rodzińnój; błąkóją Bie pomiędzy seei; li inele 
psze skłórności żadjerają. się wsród icisku ney 
Głyoh2pizyAdadówie| ob 09 doi 8lowsgos: j je 

| Opówieiń wam! cżyteltiiegł" żdatzekie yr: 
wdźiwe, (które pówiatńo być nauką dla jedrigeh: 
drugich. 19w SAO „sli S ewl: 
| Kóstuś Bratkówski W długim tókń ZPA Utra! 
i matkę, „Ojciec jego mie. będąć zamóżtńym, 
starał się usttpąć dżiecie zdolna, tłumacząć stę 
niemożńością wychowywania beż opieki kobiecćj; 
ale tam był brak dobrych 'chgci; Serea 1 uGziić 
ojcówskich.' Odwiózł więć” Kostusta dó swójćj 
matki, mieszkającćj na wsi niedaleko „Radóińia. 
S Bóbra Babki przyjęła chętnie wnika, ale 
się jój kłopotyą: 
bó już była ża: dragiim mężem, który nie labit 

chłópezyka i niechętnie g6 widział wy Swoim 
dóni Jedtiak babka”wymsgradzała te przykróc 
ści swójettfśercórń, 1 ża jej stataniem nauczył się 
Kóstuś czytać; nieźle pisać, rachować, a Szeżeć 
gółńićj poznał pódzątkowe zasady naszej świętej 
wiaty. Gdy skończył dat 9, chciała babka oddać 
go dó szkół do Radóńńia, dle przybrany dziadek 
gńiewał "się "BA samą wziniańkę dalszych kóśz= 
tów, 1 hastawał na toy żeby odwieść Kostusia dó 
Warszawy "do ójca. 5 oie PORS o 

- Biedna kobieta nić tAógta optzećSię woli też 
1011 W ©! ASIOTGIĄ SODANO 4 iGSSTBD< 
ża, i z wielkim żalem postanowiła żtdość liczy 


[nié jego żądańin. ' i 
imj -sįPo krótkiem przygotowaniu siędo podróży, zą- 
| tetnita, brykaprzed skromnym dworkiem, i-wsia- 


dławoią babkazwnukiem, a konie ruszyły po trak; 
cię.Radomskim. : Smutna, to. była, podróż; często 
plakał chłopczyna, czy to na.wspomoienie ojca, 
którego nie,pamiętał a w serou pmgnął, czy też z 
żalu ,po,babce jedynej swej opiekunce.  /..- 
Było już późno, .gdy. „przybyli. do Warsząwy 
i stanęli uswoich krewnych, mieszkających przy 
ulicy Niecalćj., . Po; zwykłóm, przywitaniu ikrót- 
kićj. pogawędce,  dla.spóźnionej.pory udali, się 
wsżyscy na|spoczynek, WNA itadei wer 
iNadednióm zbudził Kóstusia krzyk-służących 
njeki chorych: +=, „Mięty: gorącej! wołano, 
trzy jcie prędzćj  spirytuseń, bo jaż kurczepo= 
rywają. « Doktórzy jedni wchodzili, sdrudzy/wy- 
chodzili, ao <Kostusiu 'zupełnie « zapomniano, 
Nagle! zbudzony krzykiem mie: mógł :chłopcżyna 


pomiąrkować, co 
babki,-ale, sługą odezwała się; osiem noi 
„Cicho maleze! twoja babkanmiera! | — Umi 


rl 
jąc pomocy. Boskić ji ale już byłozapóźno, bo w. tój 
chwili złapałymiesźczęsi 
dacha oddała... Nienwógl Kostuś 


jestł —mów damnie*' 


arozumieć tak 


"Się to; zmagzyj łzaczął wolać, ani. grosza, a jestem glodny! ale przekypka prz 
e Wala z krzykiem, „Precz. mi stad. próżnia 
e- | idź szukać „miejsca. u! rzewieślnika, a nie, rże- 
ra, krzyknął chlopczyk,i wbiegł dopokoju,w któ: 
rym ona lężała. — „Babciu anoją/babciul, co, |ci| ły goniespodzianie, chciał się ttamaczyć, ale 
upad! na kolana, wzywa: ; wprowadził w gniew; przekupkę, 


nieszczęsną. okropne kurcze, i Bogu 


09 = 


Ekz 
kul 
braja pow ulicach. *— Fe słowa, żedraj, uderzy- 
tem 
rzekupke, i już odchodził 

yi go. jakiś pan Barra i dał 
mu pięć groszy. Kostuś zgłodniały przyjął piers 


fo 


wszy waz jałmużneś i taki był początek MAK UE: 
sh 


zalany: łzani,.gdy. 


naglój: śmierci, upad więc 9a. 4wloki, swajej | ay. Nadeszła-noc, nikt „się: nie zątnoszczy 


opiekunki i wołaniem. i łzami „chgjał. przywołać | 


ducha, który już stanął przed, Bogiem: osso 5in 
Wdrugim,pokoju kończył, życie, krewny, Ko- 
stusia, a jego żonę wnajwiększym żalą i wozpa: 
czy zaledwie „zdołano „aderwaćod konającego, 
Lzaprowadzić do, przyjagiółko» o: oliwisbsX 
„Na-drngii dzień duaskarawany: wywoziły ciar 
lai zmarlych w jednem mieszkaniu, a,wielu je- 
szęzę chorych. w tym. domu „kończyło, życie 
wśród cierpień najokropniejszych. 5 odoj w 
« Znanąć jest, ta „pora w. Warszawie, w, której 
pojawiła się cholera „przy. ulicy; Niecałój. Nie 
Jędpa-rodzina została pogrążoną, w żalu, a Ko- 
sthś chociażaniał ojca,jednąk był jakby sierotą, i 


ciężkie czekały. go próby życia. Lecz «w cierpie= 


niach czlowiek, zyskuje, bo mniej lgnie do-świa; 
tai a więcej)do, Boga oma 03 isnuda ólu 1sialoi: 
Rockilku doiach przy ulicy Niecałćj nastąpiła 
grobową cisza; jedni wymarli, drudzy Wy prowa- 
dzili się, a ci co pozostali przy życiu i w mięsz- 
kaniach. swoich, przerażeni tak, nagłemnieszczę- 
Śnie, w cichości i.pokorze modlili się, „prosząc 
Boga oi oddalenie cholery, W pośród tych nie- 
„Szczęść. is Kostuś; zachorował, na gorączkę,.i 
tylko słażąca, która została. w, mieszkaniu, nie 
„mogąc sama dać.pomocy i,dozoru, odprowadzi- 
ła chorego doszpitala Dzieciątka Jezus.. Walczył 
biedny chłopczyna kilka tygądni więdzy życiem. i 
śmiercią; siła wieku przemogła, i, .zączął przy” 
chodzić do siebie — lecz ze zdrowiem wraca- 
ły cierpienia i smutek po stracie babki. Siero- 
ta nie mial przed kim się wżalić, zamknął całą 
boleść w sobie, i nie powiedział u Dzięcjątka 
Jezus, że on niema. schronienia, bo 0'ójda Miesz- 
kaniu wcale nie wiedział. Wy.)pisano go;ze szpi- 
„tala — wyszedł po zwyczajnem śniadaniu, nie, po- 
myśliwszy. dokąd sięuda,.i gdzie znajdzie .schro- 
nienie. Chodził w lichej sukience aż do wieczora, 
w końcu głód tak mu dokuczył, że się ośmielił 
_ prosić przekupki siedzącćj z ciastkami (0 jaki 


biednego. chłopca, gdzie op glowe położy; w ob 
ou |-nlęznanein : mieście, „bez, przy jaciól „1, roz 
dziny.zegoż „mógł „się, spodziewać? Późno już 
było, noc; „gdy, strudzony chodzeniem, „odu 
rzony wrzawa „ruchu, „calodziennego, . usiadł 
wkąciku pomiędzy, domami i usnah, -31 
- Na drugi dzień skoro się obudził, przypomniał 
sobie słowa przękupki, i zaczął szukać, miejsca 
u rzemieślników. dacie Ja do stolarza, i 
opowiedział swoje przygody, pio oiio siisi 
shAlbo sto prawd, coty mówisz, odezwal się 
stolarz któż cię tu zna i zaręczyć. może?“ i 
Spojrzał potemmajego ręce délikatnei całą bu- 
dowę i dodał,ś* Ciężkie to czasy, chleb drogi, a ty 
mojedziecię nie maszsiły do pracy; nie mogę cię 
darmo karmić, idź sobie.;z Bogiem szukać, in; 
nego miejsca. dai dółwidocst: 
„Probował , Kostuś, i u innych rzemieślników, 
Jeez wszędzie jednakowo przyjęty, zaledwie zna; 
lazł dom, gdzie mu pozwojonorprzychodzić w cza- 
sie obiadowym do usług kucharza, a za to dostawał 


I 


resztki z obiadu lub kolacyj, inne zaś potrzeby 
ząspokajał EAERI AA ETT iR ftadścićj sta- 


jąć w bramie Rezlera, opowiadał nie jedńenu o 
swojćj niedoli; ale ludzie, ogwojeni z podobnemi 
mowami, obojętnie słuchali i patrzyli na łzy, nie 
wierzący w.nie,wcale. «dednakojw tak smatuem 
.połażeniwnie zapomniał Kostuś babki,, która,.mu 
pagia pobożność i pracę, Szanując jój pamięć, 
ciągle, był+ezynny; nie mogąc inaczćj, pisywał 
„kreda /Pó:sklocach na podwórzach, | a;czytywął 
|na, kartkach od książek, wytżuconych nasśmieci- 
[skui I tak upływało jednostajnie, życie biednego 
chłopca; nie rwzo sachyin kawałku chleba peze- 
bylodzień cały, áiġwykłe noclegianiewał uśmię- 
ciarek' przy ulicy Browarnéj; gdeje na garstge 
słomy  dub.,gałganów. sypiał, „ukrywając. się 
przed policyą. . Zapomniał „chłopczyk o mięk - 
ko „usłanem „łóżeczku. „ii: a wszygtkich pie- 
szczotach, otaczających -wiek-dziectnny. -Sam-s0- 


ad 


i 


"bądź posiłek: — ;„Pani**=—odezwał się; nie-mam--bie wystarczał w-usludze; letnią porą aprał nie- 


zRo z 
cie. Trzech chłopaków nie mogło nadążyć zno 
ubranie, i zawsze pamiętał o porządkńiczystości: | sié mu materyały; “on dziarsko stał na ruszto. 
Jednego dnia wszedł Kostuś pożebraninie do | waniu, świstał, śpiewał, albo wołał: piasku, wo- 
pewnego domu, i opowiedział - swoje wypadki. | dy; cegły! a robota szła mu ogniście. ża aż się 
Trafił szczęśliwie, bo znalazł państwa bardzo |tylkó w ócząch migało patrzący ' na niego, a 
litościwych, którży uwierzyli jego słowom, przy* | mnóstwo ludzi zatrzymywało się przechodząc 
odżieli wpół nagie ciało, awziąwszy go do swe- | koło jego rusztowania, gdy pracował przy mi 
gó domu, zajęli nauką wraz że'swemi dziećmi: rowaniu pałacu Mostowskich. Przypatrywano się 
a nawet obmyślali nia ptżyszłość sposób do ży” | Marlaka robócie, jakby £udównómu óbrazówi, ało 
cia. Po kilku szczęśliwych thiesiącach dowićdzie- żadnemu mularzówi ani postałó w myśli; żeby z 
li SIĘ państwo; "że ojciec Kostusia' ma doróżt nim mógł iść ną wyścigi. Ażotu'raż, przychódzi 
kę właśną i pewny sposób do życia. Nie chcąć R iza człowieczek, mały, w (orzechowćj 
różrywać węzłów rodzinnych 4 uczuć wlańych ce z dziurómi na łokciach; popatrzył ha ro- 
w serca przez” samego Boga, dążyli oni do botë Marlaka, i zażądał ubiegaćsię'6 pierwszeń: 
połączenia” syna z ojcem; "Bów tym celu Zr eva z tym królem cechu mularskiego, 
słali Kostusia ze sługą do jego mieszkania. > Zadziwiło to wszystkich, ale umieszczono 


raz koszulę w Wiśle; .pozszywał swoje nędzne 


tno wspoinnieć iwymówić, jak ojciec powita? Wta- | dwóch zapaśników ma'dwóch rogach rtisztowa- 
snego syńa. W krótkości tylko nadmienię o tćj | nia, i zadanym znakiem! walka się rozpoczęła. 
scenie rozdzierająććj serce. Gdy 'słaga wprowa: | Mutrosł w oczach pódpalcaini Marlaka, ale kubek 
dziła chłopczyka porządnie ubranego do stańcyi |w kubek tak samo i u' Nowaka tak się bowierń 
i powiedziała, że tojest syn Bratkowskićgo: zdzi- | ńażywałteń malarz z Grójca przybyły. Nazujatrz 
wił się ojcieć, że jego syn żyje, bò już go miał za | dalsza próba; ściana z jódnćj jak z drugićj strony 
umatłego, a potem podziwiał ubior porządny i | rośnie jak pod miarę, nawet facegiełkę nie wyż- 

i sza ti jedne20' jak ini drugiego. Następnych dni 
zdaje się że czteroręckiemi, ch yba jeszcze czte- 
ryręce przybyły, tak ino się pali robota pod jego 
kielnią; ale akurat tosamoju Nowaka. Nakonieeć 
doszli “razem; ani 6 minte prędzćój ani później 
jeden od drugiego, aż pod' sam gzyms; tu już 
musieli się zatrzymać, poznali, że wart Pac pa- 


wymawiał, że syń jego wyszedł już nu paniczą. 
Dosyć powiedzieć, nie otwórżyło Się serce ojca 
na przyjęcie syna; niedługo widziano Kostusia 
chodzącego po żebraninie. 

Jaka będzie przyszłość sýhá i ojca, i jaki ra- 
chunek przed Bogiem?—powinniby oba rozważyć 
i pojednać się serdecznie. p 


1 łaca'i pałac. Paca. Podali sobie ręce, uściskali 

Różności Tygodniowe. ` się serdecznie i wieczną przyjaźń zaprzysięgli. 
Spisywane przez majstra mularskiego, Jana Ry- Przewy bórnie postąpili, bo koledzy nigdy nie 
chłakaj! powinnisobie zazdrościć, ani broń Boże szkodzić. 

[Niedziela pierwsza). Obecni tej zgodzie, głośno przyklasnęli i zawo- 

SSA łali: "miech żyje Marlakt-2 niech żyje Nowak. 


Malarz, to jak żołnierz; trzeba, aby przynosił | Wkrótce potóm  Marlak dat  Nowakówi swoj 
chwałę pułkowi, co kielnię tma za broń. Buda- córkę za żonę, a dziś każdy z'nich ma tczypię- 
wniczy jest ich generałem, obmyślą plan batalii; trową kamienicę, 


do mularzy należy wygrać ją, wyrabiając żwa- spal 
wo kielnią i wapnem, jak wiarusy szablą i pro- s 
chem dokażują. Majster Marlak, rodem zpod zdania. 


Kalisza, tak dobrze a szybko murówał, iż go 
przezwano czteroręckium, bo zawsze za dwóch 
najlepszych ' czeladników robił; a że: od łokcia szą się budynki najwyzsze! 

płacili mu, więc i za” dwóch zarabiał. Tęgiego Kiedyś zdrów, a wytijgasz rękę poyiz 
Wzrostu, w Speńcerże z szatego” płótna, z far- przecież nie zabraknie ci jej do pracy leniuchu! 
tuchem skórzanym aż czerwonym od cegły, i uż.j911911 v Hsbodo). «51 
okrągłej furażerce, ślicznie wygłądał przy robo- e 


Każdy z palców naszych jestbardzo małą r zeczą, 
lecz razem połączone, stanowią rękę, a ręką wzno- 


